Zdrowieją w wyobraźni.
Artykuł Redaktor Malgorzaty Lampy z 24 lutego 2004 roku „Gazeta Wyborcza Poznań”.

Rozmowa z psychologiem Maciejem Skibińskim.

W Poznaniu powstała pierwsza w Wielkopolsce grupa wsparcia dla osób z żółtaczką typu C. W kwietniu zacznie też działać pionierska grupa terapeutyczna dla tych chorych. Pomysłodawcą grupy jest psycholog Maciej Skibiński.

Małgorzata Lampa : Jak powstała grupa wsparcia?

Maciej Skibiński, Psycholog i Terapeuta :

- Trochę przez przypadek. Wcześniej wraz ze stowarzyszeniem Profilaktyki Społecznej Sedno stworzyliśmy program terapii dla chorych z wirusem HIV. Wtedy nawiązałem współpracę ze szpitalem chorób zakaźnych na Zawadach. Tam zauważyłem plakat stowarzyszenia osób chorych na żółtaczkę typu C. Pomyślałem, że tym ludziom też bardzo przydałaby się pomoc. Skontaktowałem się z prezesem stowarzyszenia i tak się zaczęło.

Dlaczego akuray tym chorym potrzebna jest pomoc psychologiczna?

- Uważam, że stan emocjonalny człowieka ma wpływ na stan jego zdrowia. Jeśli człowiek jest odprężony, zadowolony, szybciej zdrowieje albo przynajmniej choroba wolniej się u niego rozwija. WZW typu C to bardzo poważna choroba zakaźna. Osoby na nią cierpiące mają różne obawy, lęki, problemy, z którymi często same nie dają sobie rady.

Na przykład...

- Nie rozumieją, dlaczego ani ministerstwo, ani NFZ nie uważają ich choroby za przewlekłą. Boją się śmierci, trudno im opanować agresję wobec instytucji, które nie udzielają im pomocy. Paraliżuje ich strach, że terapia, którą rozpoczęli, nie będzie skuteczna. Czasem po prostu brakuje im nasdziei na przyszłość. I z tego powodu pomoc potrzbna jest też rodzinie chorego.

I grupa wsparcia pomaga w zwalczaniu tych obaw?

- Myślę, że tak. Ci ludzie mówią, że wcześniej czuli się samotni i opuszczeni. Na spotkaniach widzą osoby, które mają podobne doświadczenia i problemy. Potem wspólnie omawiamy jakiś temat, np. czy pozytywne podejście pomaga w chorobie?

Jak wyglądają takie spotkania?

- Trochę jak na filmach amerykańskich. Siadamy na krzesłach, w kręgu. Przedstawiamy się, mówimy sobie po imieniu. Czasem ktoś przyniesie jakieś ciastka. Pod koniec spotkania bywa, że trudno mi dojść do głosu, tak dyskusja się rozkręca.

Po co chce Pan stworzyć dodatkową grupę terapeutyczną?
- Grupa wsparcia to takie kursy dokszktałcające, a grupa terapeutyczna to podstawa. Tak jak przedszkole stanowi pewną bazę do edukacji w podstawówce.

Jak mają wyglądać zajęcia grupy terapeutycznej?

- To będą wekendowe spotkania, w trakcie których chorzy zaczną się uczyć nieco innego funkcjomnowania i radzenia sobie z kryzysem. Chcemy też uczyć pracy z wyobraźnią : chorzy w stanie relaksu i odprężenia mają wyobrażać sobie, jak walczą z chorobą, często nawet za pomocą jakichś stworków, które zabijają wirusy. Ci, którzy oglądali film „Było sobie życie”, mogą walczyć z chorobą w sposób przedstawiony na filmie. Spróbujemy również czertpać z przekonań, wiary, filozofii – jeśli wierzyć, że coś lub ktoś nad nami czuwa. Bo wtedy od razu zmniejsza się stres. Będziemy szukać „zalet” choroby, np. to, że otrzymuje się rentę, że czasami „dzięki” żółtaczce można nie robić tego, czego się nie lubi. Stworzymy nawet plan zdrowienia – taki, który nie wpędzi nas w stres. Potem pozostanie już oswojewnie śmierci.

Ale jak?

- Można opowiadać sobie kawały o śmierci, mówić o niej bez tabu, czasem ją wizualizować. Chory zakłada, że ma jeszcze rok życia i mówi, co przez ten czas robi. Potem przechodzi w wyobraźni swoją śmierć i na koniec podsumowuje, czego załuje i co by zrobił, gdyby żył jeszcze raz. Potem do nas wraca i zastanawia się co teraz może jeszcze zrobić, aby poczuć spełnienie. Po tej „zabawie” najczęściej uczestnik odczuwa metafizyczną błogość. I na koniec będziemy układać katalog zabaw i gier. Bo zabawa jest największym wrogiem choroby.

I potem pacjenci ozdrowieją?

- Terapia nie zastąpi leczenia, jedynie je uzupełnia, Pomaga jednak żyć z chorobą, radzić sobie ze stresem, z lękiem. To jedna z najstarszych metod pomagania choremu. Warto do niej wrócić.

Rozmawiała Małgorzata Lampa.

Maciej Skibiński, ukończyłpsychologię na UAM, po studiach pracował w Instytucie Psychologii, był terapeutą alkoholików i narkomanów. Prowadził terapię dla osób chorych na nowotwory i z wirusem HIV. W zeszłym roku rozpoczął studia doktoranckie na Akademi Medycznej (Klinika Chorób Zakaźnych AM w Poznaniu). Tematem jego pracy jest jakość życia osób z chorobami zakaźnymi, wspomaganych przez psychoterapeutę i tych pozostawionych bez pomocy.

Żółtaczka typu C.

To choroba zakaźna atakująca wątrobę. Zakazić się nią można poprzez krew (krew chorewgo musi się zetknąć z krwią osoby zdrowej). Wirus jest podstępny: chory bardzo długo nie odczuwa skutków jego działania. A są one bardzo poważne, bo aż u 75-80% zarażonych tym wirusem dochodzi do przewlekłego zapalenia wątroby. Na świecie na tę chorobę cierpi aż 170 mln ludzi, w Polsce  - ok. 800 tys.

